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Sytuacja w Niemczech.
P ro w o k a c y jn y  napad  h i l t e r o w c ó w  na P o l a k ó w .

BERLIN. „D eutsche Allg. Z tg .” do
nosi, że w kołach poli tycznych ocze- 
ku ją jeszcze  przed zebran iem  się R e ichs
tag u  ponownych p er trak tacy j  m iędzy  
rządem  Rzeszy, a h it le row cam i.

U trzy m u je  się również w iadom ość, 
iż min. "Schleicher przyją ł p rzywódcę 
oddziałów sz tu rm ow ych , kpt. Roehma.

BERLIN D owódca bojówek hitle- 
rowsKich na okręg  Berlin i B ran d en 
burg ia  hr. H*lldorf wydał rozkaz, aby 
oddziałom sz tu rm ow ym  udzielać aż 
do dnia 28 s ierpnia  jaknajda le j  id ą 
cych u ła tw ień  urlopowych, gdyż po 
ty m  dniu  obow iązyw ać będzie surow y 
zakaz daw ania  urlopów.

Rozporządzenie to w skazu je  na to, 
że k ie row nic tw o  partj i  h it le row sk ie j  
zaabsorbow ane obecnie opracow aniem  
dok ładnego  p lanu  dzia łan ia  w zw iązku 
z os ta tn iem i w ydarzen iam i w dziedzi
nie polityki w ew nętrzne j k ra ju  zam ie 
rza przystąpić 28 sierpnia do in te n s y w 
niejszego działania, k tóre z pew nością 
rozpęta nowe poważne zaniepokojenie 
wśród życia publicznego Rzeszy.

BERLIN. K ierownictwo partji h i t .  
lerow skiej ogtasza n as tęp u jące  ośw iad 
czenie: — T w ierdzenie, jakoby H itler 
w sw oim  czasie przyrzekł to lerować 
po w yborach  rząd von Papena ,  obec
nie zaś przyrzeczenia teg o  nie do trzy 
m yw ał,  je s t  n iepraw dziw e . N iep raw 
dziwe je s t  również zaprzeczane już 
k i lkak ro tn ie  tw ierdzenie , jakoby  p rzy 
wódca narodow ych socjalistów w cza
sie rokow ań  berlińsk ich , podczas for
m ow an ia  rządu ,  d om aga ł  się n ie ty lko  
k ie ro w n ic tw a  g ab ine tu ,  lecz także od
dan ia  m u  całej w ładzy  rządowej w 
pełnym  zakresie.

W e d łu g  doniesień  p rasy ,  rząd rze

E k s p e r c i  p o l s c y  w G e n e w i e .
W A RSZA W A. Do G enew y  wyje 

chali polscy eksperci do sp raw  ce lnych
polsko-gdańskich . Delegacji tej prze
w odniczy radca  M. S. Z., dr. T y tu s  
K om arnicki,  a w sk ład  delegacji  w cho
dzą, naczelnik P rohaska  z min. sk a rb u  
i nacz. S iebeneichen  z ko m isa r ja tu  
genera lnego  R. P. w G dańsku.

W yjazd ekspe rtów  polskich  pozos
taje w ścis łym  zw iązku z końcow em  
s tad ju m  prac kom isji  ekspertów  Ligi 
Narodów, k tó ra  po przeprow adzonych 
s tu d jach  w G dańsku, opracować m a 
do dnia 28 b. m. opioję, co do spo r
nych spraw  celnych poisko-gdańskich . 
Opinja ta  będzie przedłożona W y so 
k iem u  Komisarzowi Ligi Narodów, ce
lem  w y d an ia  orzeczenia.

Pobyt ekspe rtów  polskich w G e n e
w ie m a  g łów nie  na celu dostarczenie  
ekspe rtom  Ligi Narodów w yjaśn ień  i 
m ater ja łów , k tó re  będą im  potrzebne 
do w ydan ia  opinji. Równocześnie ba
wią w Genewie eksperci  gdańscy.

Przedm iotem  sporu m iędzy Pol
ską  a Gdańskiem , k tóry  m a  być obec
nie rozstrzygnięty , są  sp raw y  celne, 
a w szczególności kw estje  k o n ty n g en 
tu  przywozowego gdańsk iego  do P o l
ski, obróbki uszlachetn ia jące j oraz 
zm iany um ow y w arszaw skiej w od
n iesien iu  do spraw  celnych polsko- 
gdańskich .

szy prawdopodobnie odpowie na to 
ośw iadczenie hitlerowców.

BERLIN. W e wsi Głomsk (Glumen) 
w powiecie z ło tow skim , h itlerowcy 
urządzili napad  na tu te jszą  ludność 
polską.

Biuro Conti przebieg zajśc ia  opi- 
suje w sposób nas tępu jący : po obcho
dzie ochotniczej s traży  pożarnej do
szło do bójki m iędzy k ilku  u m u n d u 
row anym i sz tu rm ow cam i a m iejsco
w ym i Polakam i. Po obu s tronach  byli 
jann i.

Hitlerowcy opuścili wieś i p rzyw o
łali na pomoc towarzyszów. Po n a 
dejściu posiłków rzucili się h i t le ro w 
cy na jed n ą  z zagród, z której rzeko
mo obrzucano ich kam ien iam i.  Hitle- 
rowcy.zdem ulowali dom. Kilką kam ien i  
wpadło  również do dom u, w k tó ry m  
mieści się szkoła polska. A resztow ano 
10 hitlerowców.

BERLIN, W ciągu popołudnia  i 
w ieczorem  w różnych dzielnicach 
m ia s ta  doszło do pow ażniejszych starć  
i dem onstracyj kom unistów . W jed 
nym  w ypadku  policja, l ikw idując  za jś
cie, użyła  broni palnej. D w uch  de- 
m onstr;  n tów  odniosło rany. A reszto
w ano 18 osób.

Otwarcie linji lotniczej
W a r s z a w a  —  Ryga —  Tallin.

W ARSZA W A . P ort  lotniczy przy 
ul. Topolowej przybrał wczoraj w y 
g ląd  odśw iętny . Bram y, h an g a ry  i b u 
dynk i ubrano  flagam i polskiemi, ło- 
tew sk iem i i es tońsk iem i.

Na polu wzlotów us taw iono  s a m o 
loty, p rzygo tow ane do lo tu  in a u g u ra 
cyjnego. Są to trzym otorow e P okkery ,  
w ykonane  ręk am i polskich robotn ików  
z surow ców  polskich. M ieszczą one 
10 osób, w tern  dwie 
rozwijając przeciętną 
kim . na godzinę.

Na lo tn isku  zebrali 
dostojn icy państw ow i: 
stor, m in is te r  Ktibn.
Sw ita lsk i i Raczkiewicz, w icem in. gen. 
P abrycy , p rezyden t m ias ta  S łom iński, 
m in. Schaetzel, pułk. Rayski z sze re 
g iem  wyższych oficerów lo tn ic tw a.

O godz. 9 min. 15 nas tąp ił  przy
jazd  Pana P rezy d en ta  Rzeczypospoli
tej. Po powitaniu  przez m in. Kiihna, 
członków rządu i dyplom acji Pan  
P rezyden t  udał się na  zw iedzan ie  s a 
m olotu , p rzygotow anego do odlotu.

osoby załogi, 
szybkość 160

się najw yżsi 
prem jer Pry  
m arszałkow ie

Po zw iedzeniu  sam olo tu  P an  P re 
zyden t zajął m iejsce przed m ów nicą, 
z której w ygłosił  p rzem ów ienie  min. 
Kiiho.

W  im ien iu  Ł otw y pow ita ł  now o
pow stałą  lioję charg-e d 'a ffa ires  łotew- 
skiego poselstwa, p. S tegm anis .

R ów nież  i charge d 'a ffa ires  e s to ń 
skiego poselstwa, p. S ch m id t  pow itał 
now ozorganizow aną linję  „jako w ie lką  
zdobycz dnia  dzisiejszego" i jako  w ie l
ką  zasługę tow. „L o t” , „k tóre  w swej 
n ieus ta jące j działalności przybliża B a ł
ty k  do m orza E ge jsk iego" .

N astępn ie  pan P rezyden t Rzplitej 
wręczył dyrektorowi „L o tu ” p. inż. 
M akow skiem u, p ism a odręczne do p re 
zydentów  republik i  ło tew skiej  i e s to ń 
skiej, celem przewiezienia  ich pierw 
szym  sam olotem .

O godz. 10-ej Pan  P rezyden t  prze
ciął ta śm ę, zam ykającą  drogę sam o lo 
tom , dokonując  tem sam em  otwarcia  
nowej linji, poczem sam olot w yruszy ł  
w drogę.

Zamordowanie syna cesarza Franciszka Józefa.
PARYŻ. W jednym  z hoteli pa

ryskich zamordow any został książę 
E d g ar  de B ourbon— Este, syn cesarza 
F ranc iszka  Józefi.

Podczas p rzeszuk iw an ia  ubrania  
zam ordow anego znaleziono leg itym ację 
zawierającą nas tępu jące  dane: Książe 
E dgar  de Bourbon, syn X... i Alicji, 
urodzonej w R unkels te in  (Austrja) 
19 go l istopada 1870 roku, bez zaw o
du. Znaleziono przy n im  również 
złotą bransoletkę, m edal oraz pierścień 
z herbem  austr jack ie j  rodziny cesarskiej 
W jednej k ieszeni znajdowało się 
prócz tego kilka  n iezapłaconych  r a 
chunków  oraz lis t  od jak ie jś  kobiety , 
podpisany  jedynie  im ien iem . Książe 
posiadał przy sobie liczne w ycinki z 
gazet, opisujące przebieg  procesu 
Gorgułowa.

P rzes łuchana  m orderczyni,  Can- 
dalióre Brau-Soiar, zeznała, że księcia  
de Bourbon poznała  przed 10-ciu laty 
w Barcelonie, gdzie baw iła  z m ężem  
i synem . Oouściła rodzinę i uda ła  się 
za nim do Francji.  Książe był zru jno
wany w sk u tek  rewolucji austr jackie j  
i odczuw ał bardzo często brak  p ien ię
dzy. Candalióre B rau  Solar sprzedała

s w ą  posiadłość w Hiszpanji, aby 
przyjść ks ięc iu  z pomocą. S u m a uzvs 
kana  w ten  sposób wynosiła 45 000 
pesetów . Książę o trzym yw ał również 
pom oc finaosow ą od swego syna, 
Rudolfa, zam ieszkałego w Cleveland, 
jednakże  to nie wystarczało , gdyż 
zachował nadal w ysoką  stopę życia , 
j a k  przed rewolucją. Od dw u lat, g d y  
w szystk ie  środki p ieniężne w yczer
pały  się, ks iążę  żył na koszt sw ych 
przyjaciół parysk ich . J e d e n  z nich, 
a rch itek t  G uillaum e Prevot,  złożył 
n as tęp u jące  zeznanie:

Książe E d g ar  f iguru je  w ks ięgach  
s tan u  cyw ilnego, jako  syn  księcia  
A lbrech ta  habsburgsk iego  oraz księż- 
niczki Alicji de Bourbon, siostry ar 
cyksiężny  austr jack ie j ,  Blanki. W 
rzeczywistości był synem  cesarza 
F ranc iszka  Józefa i księżniczki Alicji 
burbońskie j ,  k tó ra  m ia ła  wówczas 18 
lat. Przy urodzeniu  się syna  księżnicz 
k a  zm arła ,  przed śm ierc ią  jednak, na 
żądanie F ranc iszka  Józefa, arcyksiąże 
A lbrecht H absburg, wuj cesarza, 
zaślubił ks iężn iczkę Alicję. Księżnicz
ka Alicja była córką ostatniej k sięż
nej a ragońsk ie j  oraz księcia  de B our

bon Este.  Syn jej o trzym ał imię E J -  
gara  księcia Bourbon Este. oraz t u u ł  
a rcyksięcia  aus tr jack iego .  Cesarz F ran  
ciszek Józef um ieśc i ł  go jako 10 le t 
niego chłopca w szkole k ad e tó w  m a 
rynarki,  skąd  w yszedł ze stopn iem  o- 
f icerskim . W krótce  po tem  otrzym ał 
nom inację  na dowódcę jednego z pu ł
ków. Książę E d g ar  odbył szereg  p o 
dróży, znał wszystk ie  k ra je  św ia ta ,  
m ów ił i pisał biegle 8 m a językam i.  
W Paryżu  naw iąza ł s tosunk i z córką 
am erykańsk iego  a t tach e  wojskowego. 
M ałżeństw u z nią sprzeciwił się cesarz 
F ranc iszek  Józef. Po zw alczeniu j e d 
nak  wielu trudności,  arcyksiążę E d g ar  
z n ią  się ożenił. Z m ałżeństw a  tego 
urodził się syn, hr. von Taschen. C e
sarz F ranc iszek  Józef w ciągu 10-ciu 
la t  nie mógł zapom nieć tego  k roku , 
zrobionego wbrew  jego  woli, wreszcie 
jednak  przebaczył m u, lecz odebrał 
jednocześnie ty tu ł  arcyksięcia  austrjac  
k iego i pozostaw iając jedyn ie  nazw i
sko księcia  de Bourbon. W tym  cza
sie książę m ia ł  być m ianow any  re 
g en tem  Albanji. Podczas wojny ks ię 
cia m ianow ano  gene ra łem  i w ysłano  
n a  front wschodni. Żona jego w y je 
cha ła  do A m eryk i,  gdzie oddała sw e
go syna do am erykańsk ie j  sztcoły woj* 
sKowei. Syn  księcia, hr. Taschen , za
m ieszku je  obecnie kolejno Cleveland i 
Nowy Jork . Po rewolucji  austr jack ie j  
książę de B ourbon udał się do F r a n 
cji, przyw ożąc ze sobą wielkie  f u n d u 
sze, k tóre  w bardzo szybkim  czasie 
roztrwonił.

PARYŻ. — „Le M atin” donosi, iż 
w e d łu g  informacji o trzym anych  przez 
am b asad ę  aus tr jacką ,  rzekom y książę  
E d g a r  Bourbon był w rzeczyw istości 
oszustem , k tóry  przyw łaszczył sobie 
bezpraw nie  ty tu ł  księcła. Osobnik ten  
m ia ł Już wielokrotnie  do czynienia z 
policją, z pow odu oszustw.

Z z a w o d ó w  l o tn i c z y c h  w  B e r l i n i e .
Porucznik Żw irko na czele.

BERLIN. Z w y ją tk iem  próby zu 
życia benzyny, k tó ra  odbędzie się do
piero w piątek;, wszystk ie  inne k o n k u 
rencie egzam inacyjne, poprzedza, ące 
lo t  dookoła E uropy  zostały już  zakoń
czone.

W yniki tych  konkurency j p rzed
s taw ia ją  się w ten  sposób, iż na  czele 
s to i lo tn ik  polski, por. Żwirko na sa 
molocie „R W D ” z 222 p u nk tam i,  za 
n im  Włoch Colombo, rów nież  z 222 
p u n k tam i przed F rancuzem , Nicolle, 
j e d y n y m  uczes tn ik iem  w lekkiej ka- 
tegorji, k tó ry  uzyska ł  217 p u n k tó w  i 
F ran cu zem  L ebeau  216 pkt.

N astępn ie  idą: D onati (W łochy) 
215 pkt., S to p an i  (W łochy) i K arp iń 
sk i  na RW D. po 213 pkt.

Najlepszy w y n ik  z zaw odników  
n iem ieck ich  uzyska ł Hirth 204 pkt.

T r o p i k a l n e  u p a ł y  w B e r l i n i e .
BERLIN. W Berlinie panują  od 

k ilku  dni w pros t  t rop ikalne  upały , do
chodzące do 48 st. C. w słońcu. U pały  
te  spowodowały bardzo poważne 
zw iększenie dotychczasowej k o n su m -  
cji wody.

W  da iu  wczorajszym stolica zu ży 
ła  n iem aie j  jak  662 miljony litrów 
wody. Celem zm niejszen ia  nieznośne-
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON** ««•«« »
D zi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N ajw iększy  i n a jn o w sz y  d iw ię k o w ie c  polsk i!
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLI
H o t ę ż n y  d r a m a t  h i s t o r y c z n y  — w e d ł u g  
s c e n a r i u s z a  W acław a  S ie ro szew sk ie*  

g o  i A nato la  S te rn a .  Rea l i z ac j a :  H en ry k  Szare .  Pio se n k i :  M arjan  H em ar.
W rolach głów.: JacSwicta S m o s a r s k a ,  Witold Conti i Bazyli Sikiewicz

CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW.
Rzecz d z i e j e  s ię  w W a rs z a w ie ,  K ra k o w ie  i Ziemi K ieleckiej.

W e jśc ie  d la  m ło d z ieży  d o zw o lo n e .

ROK 1914

go upału  na u licach  Berlina krąży w 
obrąbie m ias ta  od soboty bezustannie  
200 sam ochodów  polewaczy zużywa 
j ąc  dziennie 25 m iljonów litrów  wody. 
— W osta tn ich  4 dn iach  wodociągi 
m iejskie  dostarczyły  2,230 miljonów 
litrów wody.

P rzes i l en i e  w Belgji .
BRUKSELA. S y tuac ja  w ew nętrzna  

w Belgji u leg ła  w os ta tn ich  dniach 
zasadniczym  zm ianom . Coraz bardziej 
zaczyna się mówić, że rząd nie po. 
trafi w tych  w a ru n k ach  pracow ać aż 
od przyszłego prow okacyinego posie
dzenia p a r lam en tu  oraz, że w  połowie 
w rześn ia  zw ołana będzie przyśpieszona 
sesja parlam entu .

Część dzienników podaje, że Bel- 
g ja  idzie w chwili obecnej w yraźnie 
ku  inflacji.

Mówi się rów nież dużo o rozw ią
zaniu  p a r lam en tu  i rozpisaniu  nowych 
w yborów  w połowie października.

Na Dalekim Wschodzie .
LONDYN. Japończycy  zajęli m ia 

s to  portow e w M andżurji,  N iuczwang. 
Okupację m ias ta  poprzedziła w alka  z 
w ojskam i ch ińskiem i, które o toczyw
szy m ias to  groziły  jego zajęciem. Krą
żowniki japońskie  bom bardow ały  z m o 
rza s tanow iska ch ińsk ie ,  poczem od
działy m arynarzy  jap o ń sk ich  wylądo
wały i zajęły ważniejsze p u n k ty  s t ra 
teg iczne m ias ta .  Na ulicach  ustaw iono 
zagrody z d ru tu  kolczastego.

PARYŻ Japońsk ie  m in is te rs tw o  
m arynark i  zaw iad am ia ,że  flotyla kontr- 
to rpedow ców  udała  się do portu  Ying- 
keou, gdzie  w ysadziła  na  ląd s trze l
ców japońskich, m ających  zwalczać 
ak ty w n o ść  band par tyzanck ich .  (PAT.)

Organizacja  p a r l a m e n tu  w Indjach.
LONDYN. Rząd angielsk i zgłosił 

decyzję, dotyczącą organizacji ciał 
p raw odaw czych  i sy s tem u  wyborczego 
w Indjach. P rzedstaw icie ls tw o różnych 
jed n o s tek  tery to ria lnych  i narodow ych, 
wchodzących w skład Indyj, je s t  o- 
par te  na skom plikow anym  system ie  
okręgów  tery to ria lnych  i kury j,  z a 
pew nia jących  obronę praw  m nie jszo 
ści. O pracow any przez rząd plan prze

DŹWIĘKOWY E I A U I A e » «  
KINO-TEATR p y l l S O W O S C B
Tak i  f i lm t w o r z y  s i ę  r a z  n a  50 lat!!! 

N a j p o t ę ż n t e j s z e  a r c y d z i e ło ,  o k t ó r y m  
g a z e t y  c a ł e g o  ś w i a t a  p i s zą  z n a j w i ę k -  

s z e m  u z n a n i e m

DLA MIŁOŚCI
K O B I E T Y  i OJCZYZNY

(Czyli p la n  ,,W )
W  ro l ac h  g ł ó w n y c h :  B rian  A hrne  i
_________M a g d a le n a  Carol! ___

w iduje, iż izby niższe zgrom adzeń  
prow incjonalnych  będą posiadały 1513 
członków. H indusi będą posiadali 705 
przedstawicieli ,  parjasi 71, m u z u łm a 
nie 489 i t. d.

Zamiary s e p a r a t y s t ó w  b re tońsk ich .
PARYŻ. — W spraw ie  zam achu  

w R ennes prasa fran cu sk a  przytacza 
szereg sensacy jnych  danych, zaznacza 
jąc jed n ak ,  iż nie bierze za nie odpo
wiedzia lności.

Separatyści  b re tońscy  mieli o trzy 
m ać rozkaz od pew nej sek ty ,  tak  zw. 
braci b re tońsk ich ,  liczącej 8,000 człon
ków. Posiadali oni sk ład  broni w o- 
kolicy Guimper. N a w ypadek  wojny 
z N iem cam i sek ta  m iała  podzielić się 
na trzy g rupy  do p rzeprow adzen ia  
spec ja lnych  zadań. J e d n a  z n ich  m ia 
ła  zająć się przygotow aniem  rew olucji 
w ew nątrz ,  d ru g a  zam ierzała  udać się 
do N iem iec i tam  rozw inąć  ag itac ję  
an ty fran cu sk ą  wśród jeńców niem iec
kich i n ak łan iać  ich do w s tępow ania  
w szeregi a rm ji  niem ieckiej. Trzecia 
zaś m ia ła  prow adzić in tensyw ną  pro
pagandę  przeciwko Francji.  P oza tem  
m iał być zaw arty  uk ład  m iędzy sep a 
ra ty s tam i bre tońsk iem i i au tonom is ts -  
m i irlandzkiemi.

Naprężone  s tosunk i  
so w ie c k o - j a p o ń sk ie .

MUGDEN. W  s tosunkach  m iędzy  
Jap o n ją  i Ros ą daje się zauw ażyć 
nowe naprężenie . W  kołach japońsk ich  
twierdzą, że M oskwa udzieliła  rządo
wi ch iń sk iem u  rady , aby nadal bronił 
w sze lk iem i s iłam i prowincji Jeh o l  i 
organizow ał w dalszym  ciągu  wojnę 
p ar ty zan ck ą  przeciwko w ojskom  m a n 
d żu rsk im , a przedew szystk iem  s ta ra ł  
się unieszkodliw ić  w pływ y Mandżurji 
na Mongolję zewnętrzną.

M inister sp raw  zagr. rządu  m a n 
dżursk iego  w C harb ia ie  zgłosił na rę 
ce sow ieckiego  konsula generalnego  
fo rm alny  protest,  w k tó rym  w y s tęp u 
je przeciw  rzekom ym  w ojennym  k ro 
kom Rosji, u w ażan y m  za inwazję 
Rosji do Mandżurji. P ro tes t  zarzuca 
Rosji, iż w wielu p u n k ta c h  g ra n ic z 
nych  wkroczyła n a  te re n  M andżurji,

m. in. do m ias ta  M andzali, podkreś la
jąc, że w pobliżu um ocnionych  s tan o 
w isk , w ybudow anych  przez w ojska 
rosyjskie, może wkrótce dojść do k rw a 
w ego konflik tu . Rząd m andżursk i 
p ragn ie  wobec tego naw iązać z Rosją 
rokow ania  w spraw ie  ostatecznego 
usta len ia  g ran icy  m iędzy M andżurją i 
Rosją.

W końcu  p ro tes t  dom aga się, aby 
w ojska  sow ieckie  zasypały  swoje ro
w y  s trzeleckie i cofnęły wojska, s ta 
cjonowane w Mandżurji.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W e d łu g  k rążących  pogłosek, 
po wyborze p rezyden ta  S tanów  Zjed
noczonych A m eryki,  am basadorem  
Polski w W aszyngton ie  zostanie min. 
P a tek ,  do tychczasow y poseł w Rosji.

— W nadchodzącą sobotę s tan ie  
przed T ry b u n a łem  K asacyjnym  w P a 
ryżu  zabójca P rezy d en ta  Francji,  Gor- 
gułow.

— W  Villarosa (Hiszpanja) w icher 
p rzew rócił p a rkan ,  za k tó rym  znajdo
w ało  się 6 byków, przeznaczonych do 
w alk . Rozjuszone zw ierzęta , w y p a d ł
szy z ogrodzenia na ulicę, zabiły 2 
osoby, zaś 5 ciężko poraniły.

—- A m ery k a  spodziew a się o trzy
m ać  15 g ru d n ia  b. r. z Europy  270 
m iljonów  dolarów, ty tu łe m  odszkodo
w ań  w ojennych. Rząd nie j e s t  sk ło n 
n y  do udzie lan ia  now ego m ora to rjum  
w tej dziedzinie, za w y ją tk iem  jed y 
n ie n iek tó rych  krajów , k tó rym  sp ła ty  
m ogą być nieco zredukowane.

— W  Cziczikarze (Mandżurja) za
no tow ano  150 w ypadków  cholery. Co
dziennie  re jes trow ane są  nowe w y 
p ad k i  tei choroby.

— W  M andżurji w dalszym  ciągu 
k a ta s t ro fa  powodzi w zrasta ,  szczegól
n ie  w  C harbinie ,  gdzie  woda zalewa 
n a jbardz ie j  za ludnioną i hand low ą 
część m iasta .

— W  Cieszynie na  w niosek  sądu, 
M in is te rs tw o  S karbu  zlikwidowało 
spótkę akcy jną  „Hotel pod Je le n ie m ”, 
w  k tóre j  gospodarka prow adzona b y 
ła ze szkodą polskich udziałowców.

— Żona L indbergha  powiła d ru g ie 
go syna.

KRONI KA
KALENDARZYK

P i ą t e k  19 s i e rp n i a ,  t  M ar j a n a  W .
W s c h ó d  słońca: o g 4.26 Z achód 18.52

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z c z w a r t k n  n a  p i ą t ek :  S t a r y  

R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z p i ą tk u  na s ob o t ę :  I I  A le ja ,  

O s t a t n i  Grosz .

Kardynał Kakowski przybę
dzie do Częstochowy. D ruga 
serja  u ro czy su śc i ,  zw iązanych  z ob 
chodem  550 lecia sprow adzenia cu
downego obrazu Matki Boskiej na  J a s 
ną  Górę, odbędzie się 26 b. m.

W uroczystościach tych  w ezm ą 
udział przedstaw iciele  ep iskopatu , k tó 
rzy nie przybyli w ub. niedzielę, z ks. 
kardynałem  R akow skim  na czele.

Komisarz Mazur na urlopie.
Z dniem  dzisiejszym rozpoczął urlop 
wypoczynkow y komisarz m iasta ,  p.  
Józef Mazur. W  czasie urlopu  kom. 
Mazura zastępow ać będzie w icekom i- 
sarz, p. M ade jsk i.

Z prokuratury. K ierownik t u 
tejszego oddziału prokuratury , p. prok. 
H enryk H ausbrand  powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie .

Ulgi w podatkach miejskich.
T ym czasow y Zarząd m ias ta ,  idąc po 
linji jaknaiw iększych  uła tw ień  i udo
godnień  dla p ła tn ików  podatków m iej
skich, przedłużył, z własnej in ic ja ty 
wy, term in  oddania do egzekucji u rzę 
dom  skarbow ym  zaległości p oda tko 
w ych do dnia 1 w rześnia br. J e s t  to 
już osta tn i ,  n ieodw ołalny  te rm in ,  po 
k tó rym  bezwzględnie, w szy s tk ie  zale
głości zostaną przekazane urzędom 
skarbow ym .

Pom ija jąc  szerokość upraw nień  e g 
zekucji skarbowej,  przed k tó rą  nie 
będzie ucieczki, należy podkreślić  w y
sokość kosztów z tem  związanych, 
gdy  np. zaległość w m ag is trac ie  wy- 
nosi zł 1, w chwili, gdy dostanie się 
w ręce egzekucji skarbowej,  dojdą 
sam e koszty, bez p rocea tów  do k w o 
ty  zł. 3 20.

W  trosce więc o dobro, jak  rów 
nież by zachęcić w iększą ilość p ła t 
ników do dobrowolnego spłacania  z a 
ległości postanowił Tym czasow y Zarząd 
zbonifikować w szystkie  kary  za zwło
kę i odsetk i tym , którzy do 1 wsześ- 
n ia  br. u reg u lu ją  podatk i w całości. 
Dla tych zaś p ła tn ików , k tórzy  w 
czasie do 1 w rześn ia  u re g u lu ją  swe

Dr. Wacław Konar
POWRÓCIŁ

p r z y j m u j e  w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  
( spe c j a ł ,  ż o łą d k a  i k iszek) w  p r a c o w  
ni  l e k a r s k i e j ,  ul.  P a n n y  Mar j i  31, l e w a  

o f i cyna,  tel .  400.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

Nie będziem y towarzyszyć sądow- 
nikom  i dwom lekarzom  przez czas 
podróży, lecz połączymy się z nimi o 
w pół do dw unaste j  w nocy, w ch w i
li przybycia do MorfontaiDe.

W ystarczy  powiedzieć, że podczas 
drogi, G ilbert um ia ł zyskać sobie nie 
ty lko szacunek, lecz najw yższą sym- 
patję  w szystk ich  sw ych  towarzyszów  
podróży.

Dzwonek willi dźw ięczący pośród 
milczenia cichej nocy obudził nagle  
dw oje s łużących , nie oczekujących 
sw ego pana o tak  późnej godzinie.

Psy radośnie szczekać poczęły, nie 
ażeby uczynić a larm , lecz aby uczcić 
powrót drogiego pana.

W ilhelm  na wpół ubrany, przybiegł 
zdum iony , w idząc dok to ra  w tak  licz- 
n em  tow arzystw ie.

Gilbert zaprowadził swego kolegę 
i sądow ników  do K w adratow ego domu.

— Światła! — zawołał na  W ilhel
ma. — Potem  powiesz Zuzannie, żeby 
przygotow ała pokoje i przyrządziła, 
jak  um ie najlepiej wieczerzę...

W ilhe lm  przyniósł zapalone świece.
Doktór wziął jedną  i w prow adził 

sw y ch  gości do pracowni, k tó rą  po
przednio opisyw aliśm y. D ziw ny jej

pozór uderzył ich.
Na ś rodku  pokoju, n a  dwóch ko

złach, p rzykry te  czarną k repą  z k ru 
cyfiksem  h ebanow ym  rysow ały  się w y 
dłużone ksz ta ł ty  tru m n y .

— P anow ie  — rzekł Gilbert — oto 
t ru m n a  znaleziona przez m oje psy o- 
koło wioski P on ta rm e . Z pom ocą s łu 
żącego, k tórego  tylko co widzieliście, 
nas tępne j nocy potajem nie przywio
złem  ją  tutaj...  Na m iedzianej tablicy 
w yczy ta łem  nazwisko m ego brata. 
Przypuszcza łem  zbrodnię i po s tan o w i
łem  przekonać się o tem . — W każ
dym  razie znalazłem  się wobec nie- 
w ytłom aczonej ta jem nicy , k tórą  chcia
łem  koniecznie wyjaśnić... P rzy s tąp i
łem  za tem  do autopsji,  k tóra  mi do
wiodła, że podejrzenia moje co do o- 
truc ia  n ie  m ia ły  żadnej podstaw y. Za 
chw ilę  okażę panom  protokuł, zaw ie
ra jący  najdrobniejsze szczegóły całej 
operacji...

— Ale — zapy ta ł  p rokura to r Rze
czypospolitej — jak im  sposobem  m o 
żesz pan trzym ać ciało w ty m  pokoju?

—  Dokonałem  zabalsam ow ania  za 
pom ocą nowej m etody  przywiezionej 
p rzezem nie  z A m eryki,  dzięki której 
ciało pozostało nienaruszone, jak g d y 
by zam ienione w m um ję ,  na czas nie 
określony. Będziecie panow ie m ogli 
osądzić doskonałość tej m etody.

Mówiąc te  słowa, Gilbert zdjął k ru  
cyfiks; potem  krepę, k tó rą  t ru m n a  by
ła okryta.

P rzyc isną ł  sprężynę p rzy tw ie rdzo 

ną orzez niego do wieka, aby  u trzy 
m ać  tru m n ę  w herm etycznera  zam k 
nięciu.

Wieko podniosło się i ciało ow inię
te  ca łunem  ukazało  się.

Tw arz  jedyn ie  była odkryta, zna j
dowała się ona w s tan ie  konserw acji 
ta k  doskonałej, z tak im  w yrazem  sp o 
koju, że zdaw ało  się obecnym , że 
zna jdu ją  się raczej w obecności snu, 
aniżeli śmierci.

Doktór Ivos długo p rzypatryw ał się 
tej tw arzy  n ieruchom ej na  zawsze.

— Dość. spojrzeć na  rezu lta t  zabal- 
sam ow ania  —  rzekł nakoniec, aby 
m ieć  pewność, że h rab ia  de V adans 
nie był o tru ty . Najlżejsza doza truc iz
ny  zm ieszana z krw ią , n iedopuściłaby 
podobnej m um ifikacji .

— T ak je s t  istotnie, — odrzekł Gil
bert — i mój p ro tokuł potw ierdza to.

— Masz pan tu  zapew ne  labora
to r jum  chemiczne? — zapy ta ł  sędzia 
śledczy.

— T ak jest, zaraz tam  panów  za- 
prowadzę. W  labora torjum  tem  w łaś
nie dopełniłem  zabalsam ow ania  i podda 
łem  trzew ia  analizie chemicznej, k tó 
ra m usia łaby  w ykazać  każdą truciznę. 
Dośw iadczenia te  powtórzę wobec pa
nów, są  one stanowcze.

IX.
Gilbert zam knął trum nę, okrył ją  

k repą, postawił k rucyfiks  na swojem 
m ie jscu  i wprow adził sw ych gości do 
labora torjum , do tykającego  do g ab i

netu.
L am p y  zostały zapalone i b ra t 

zmarłego hrabiego oddał do dyspozy
cji sw ego kolegi słoje, zaw ierające 
szczątki organiczne, na k tórych  robił 
doświadczenia.

Doktór Ivos wziął się n a ty ch m ias t  
do kontrpróby , używ ając  wszelkich 
środków w skazanych  przez naukę.

Kiedy ukończył, sędzia ś ledczy za 
pytał  go:

— Cóż pan  mówisz?
— U trzym uje  toż sam o, co mój ko 

lega, że nie było otrucia , h rab ia  de 
V adans um arł  na  anem ję i w yc ień
czenie sił... zgasł jak  lam pa, w której 
brak  oliwy.

— Oto je s t  protokuł, k tóry sp isa 
łem  — rzekł Gilbert, podając doktoro
wi Ivos kilka arkuszy  papieru drob
ny m  charak terem  zapisanych. — Prze
czytaj pan proszę... I jeśli uznasz  daj 
sw oją aprobatę.

— Zobowiążesz m nie  pan, czyta jąc 
głośno — rzekł prokurator Rzeczypo
spolitej.

Lekarz sądow y odczytał głośno i 
po skończeniu , zawołał:

— P ro toku ł ten  je s t  arcydziełem  
logiki i jasności, je s tem  gotów podpi
sać jego konkluzję...

— Podpisz więc pan  —  rzekł pro
kurator,  poczem po podpisaniu  dodał: 
—  A za tem  m am y przekonanie, pano
wie, że h rab ia  de V ad an s  um arł  n o r
m a ln ą  śmiercią.

C. d. n.
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zaległości przez zobowiązanie spłaca
nia ich w ratach, zastosowane będą 
specjalnie zniżone procenty. Tymcza
sowy Zarząd miasta chcąc uprzystęp
nić jaknajszerszemu ogółowi skorzys
tanie z tych ulg zwiększył liczbę u- 
rzędników w wydziale podatkowym. 
Ponieważ jes t  to sprawa niezmiernie 
doniosłej wagi dla płatników, w in te
resie więc zainteresowanych leży sko
rzystać z nadarzającej się okazji jak- 
najszybciej i w jaknajwiększej mierze. 
Zwracamy uwagę, że w chwili, gdy 
zaległość znajdzie się w rękach egze
kucji skarbowej, Magistrat rozkładać 
jej na raty, ani też żadnych bonifikat 
udzielać nie będzie mógł.

Przepisy o postępowaniu 
egzekucyjnem przez władze 
skarbowe. Ogłoszone zostało roz
porządzenie Rady Ministrów, ustala
jące przepisy o postępowaniu egzeku
cyjnem przez władze skarbowe. Roz
porządzenie to zawiera m. in. wyszcze
gólnienie mienia, które jest z pod 
egzekucji wyłączone.

Mianowicie od egzekucji zwolnio
ne są:

Sprzęty domowe, pościel, bielizna 
i ubranie codzienne, niezbędne dla zo
bowiązanego i członków rodziny;

Przedmioty używane z powodu 
ułomności przez zobowiązanego i jego 
lodzinę;

Zapasy żywności i opału niezbędne 
dla zobowiązanego, jego rodziny i jego 
służby na okres jednego miesiąca;

Przedmioty i surowce, niezbędne 
do osobistego zarobkowania zobowią
zanego pracującego ręcznie;

Przedmioty, niezbędne do pełnie
nia służby lub wynagrodzenia za czas 
od najbliższego term inu zobowiązanego, 
pracującego umysłowo;

U zobowiązanego, który pobiera 
perjodyczne wynagrodzenie z tytułu 
stosunku służbowego prawno publicz- 
nego, lub z ty tu łu  umowy o pracę — 
pieniądze w kwocie odpowiadającej 
‘części wynagrodzenia za czas najbliż
szego terminu wypłaty;

U zobowiązanego, który nie otrzy
m uje stałego wynagrodzenia za pra
cę — pieniądze niezbędne dla niego 
i jego rodziny na utrzymanie przez je
den tydzień;

Przedmioty dane zobowiązanemu 
celem poratowania jego i jego rodziny 
w  razie klęski z powodu nadzwyczaj
nych wypadków, choroby lub śmierci, 
oraz zasiłki i wsparcia udzielone w 
takich przypadkach, o ile przedmioty 
te  lub fundusze dla tych celów są mu 
jeszcze potrzebne;

Przedmioty służące zobowiązanemu 
i jego rodzinie do wykonywania prak
tyk  religijnych, lub niezbędne do 
.m u  ki;

Ordery honorowe, obrączki ślubne, 
listy, papiery familijne lub inne pa
piery osobiste zobowiązanego oraz je
go  księgi rachunkowe.

Wymarsz 27 p p na iwricze 
nia. Wczoraj Wieczorem przy dźwię
kach orkiestry przemaszerował ulica
mi miasta 27 p. p., udając się na 
ćwiczenia do Barycza w pow. konec
kim. Powrót pułku z ćwiczeń nastąpi 
w  połowie września. Maszerującym 
oddziałom przyglądały się liczne rze
cze publiczności, wśród której znajdo
wała się niejedna ładna buzia, śląc 
tęskne spojrzenia za opuszczającymi 
Częstochowę wojakami. Kilka nadob
nych panien wręczyło bukiety odcho
dzącym.

Ciągnienie Loterji Fantowej 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej.
Dnia 16 D. m. o godz. 19.15 w sekre- 
tarjacie tutejszego Oddziału Ligi Mor
skiej i Kolonjalnej, w obecności za
rządu i przedstawiciela starostwa od
było się ciągnienie loterji fantowej, w 
której zostało rozlosowanych 10 ksią
żek J.  Smoleńskiego p. t. „Morze i 
Pomorze”. W kolejnym porządku lo
sowania zostały wyciągnięte następu
jące numery: 26, 195, 155, 181, 178, 
104, 72, 115, 33 i 198. Losy Z po- 
wyższemi numerami zostały nabyte, 
w tymże porządku: przez p. p : Misz
czaka, por. T. Bartoszewskiego, D. 
Kurkowską, Włodzimierza Winnickie
go, S- Szramczenkę, por. Łukasiewi- 
cza, Sz. Rozenberga, J. Namiotkiewi- 
cza, T. Powrotnika i Nowowiejskiego.

Właściciele szczęśliwych losów 
zechcą się zwrócić do sekretarjatu L i

— Dźwiękowe „GRAND-KINO" ——»
Od c z w ar tk u ,  18 s ie rp n ia  1932 r. i dni n as tęp n y c h .  — W s t rz ą s a ją c y  d ra m a t  — 
o s ta tn ia  i n a j le p s z a  k rea c ja  n ie z a p o m n ia n e -  • •  f l  BUS d * *  |  ft ffc |
go Louisa W olheim a obok sw ej  p a r tn e r -  w M  Iw S B  I
ki u ro c z e j  Kay Johnson T H E  S IP  FRAM („ZAŁOGA ŚMIERCI")
Na ogólne żądan ie  P .T  P ub licznośc i ,  jako d ru-  i lus tru jącyo  ------1 ----------------   -  - -  -  -   7 J ------ ----------------- —

gi p ro g ra m  w y św ie t la m y  p e ł e n  poez ji  film p.t. życ ie  dżungli

gi, poczem zostaną wydane im książ
ki.

Z przedstawienia pt. „Ściana 
Śmierci”. Od kilku już dni w m ieś
cie naszem produkuje się artysta w 
„Ścianie Śmierci”. Karkołomne w y 
czyny artysty są naprawdę atrakcją 
Częstochowy i obejrzenie tego tak 
ze wszecbmiar ciekawego widowiska 
jest bardzo pożądane. Niewątpimy 
przeto, że cała sportowa Częstochowa 
jak  i sympatycy pośpieszą, aby sko
rzystać z niebywałej okazji.

Doniczki spadają na głowy 
przechodniów Wczoraj o godz. 
16.30 w III Alei zdarzył się wypadek, 
który mógł pociągnąć za sobą bardzo 
smutne następstwa. Z balkonu, znaj
dującego się w domu nr. 79 spa
dła w pewnym momencie doniczka z 
kwiatami i omal nie trafiła w głowę 
jednego z przechodniów. Doniczka 
była dość duża i spadając z takiej 
wysokości, mogła spowodować ciężkie 
okaleczenie. Na balkonie znajdowała 
się.wówczas jakaś kobieta, która wi
dząc co się stało, schroniła się do 
mieszkania, zamykając drzwi, wiodące 
na balkon, Podobnie lekkomyślne na
rażanie przechodniów na kalectwo 
jest wysoce karygodne i zasługuje na 
potępienie.

Z głodu straciła przytom
ność. Onegdaj około godz. 21 na ul. 
Ogrodowej obok Katedry zasłabła ja 
kaś starsza kobieta I padła zemdlona 
na ziemię, Zaopiekowali się nią prze
chodnie i doprowadzili ją do przytom 
ności. Jak się okazało zemdlała ona 
z głodu. Kupiono jej kilka bułek, 
jedna ze znajdujących się na miejscu 
kobiet przyniosła z domu herbatę i 
wkrótce staruszka odzyskała siły. Po
chodzi ona z pow. radomskiego, a 
przybyła do Częstochowy z pielgrzym 
ką. Nazywa się Agnieszka Wojtala.

Nieszczęśliwy wypadek pąt- 
niczki Koło Alejki Sienkiewicza w y
darzył się wczoraj nieszczęśliwy w y 
padek. Mieszkanka Kutna, Antonina 
Jakubowska, zdążając do klasztoru, 
poślizgnęła się na schodach, prowa
dzących od Alei Sienkiewicza na Dlac 
przed Szczytem i złamała nogę. Nie

szczęśliwą przewieziono na kurację do 
szpitala Panny Marji.

Złoczyńcy z ul. św. Barbary 
nie próżnują. Na uroczystości ju 
bileuszowe na Jasnej Górze przybyła 
liczna pielgrzymka z Warszawy. Jed
nego z uczestników tej pielgrzymki, p. 
Józefa Kudczyka spotkała jednak nie
miła przygoda. Pozostawił on swój 
wóz na ul. św. Barbary, poczem udał 
się do klasztoru, gdzie zagłębił się w 
modlitwie. Gdy wrócił do wozu, stwier 
dził brak marynarki, w której znajdo
wało się 30 zł. gotówką i książeczka 
wojskowa. O kradzieży zameldował 
policji i ta poszukuje obecnie złoczyń
cy, który rekrutuje się prawdopodob 
nie z szajki opryszków, mającej swe 
stałe siedlisko w pobliżu Jasnej Góry
0 czem już niejednokrotnie pisaliśmy.

„Pomagał” w akcji ratun
kowej. Złodzieje potrafią wykorzys
tać każdą, nadarzającą, się sposobność, 
by obłowić się. W mieszkaniu p. Fran 
Ciszka Kwietniewskiego (Tartakowa 
28) wybuchł pożar, z czego skorzys
tał jak iś  amator cudzej własności,
1 pod pretekstem ratowania dobytku, 
skradł 1 budzik, 2 pierścionki srebrne 
i inne drobne przedmioty, poczem 
ulotnił się. Odszukaniem spryciarza 
zajęła się policja.

.Mili” goście w reitauracji
Do popularnej restauracji „Pod kogut* 
kiem ” w parku Staszica przybyli 
■wczoraj dwaj mężczyźni i zażądali 
obiadu. Goście nie poprzestali na sa* 
mem jedzeniu, lecz kazali sobie po
dać Da deser rozmaite trunki, które 
miały wprawić ich w doskonały hu- 
uior. Kolejki szły jedna po drugiej i 
kelner liczył już w myśli wielką pro
wizję, jaka przypadnie m u z tej li
bacji. Obliczenie to okazało się jednak 
przedwczesne. Gdy przyszło do zapła

cenia rachunku, goście oświadczyli’ 
że nie posiadają pieniędzy.

„Zapłacimy, jak  będziemy mieć 
forsę11— twierdzili. Właściciel res tau 
racji nie zgodził się na podobne zała
twienie sprawy i „figlarzy” oddał w 
ręce policji. Okazali się nimi: Marjan 
Borowik, zam. w Piotrkowie i Stefan 
Węgrzyn (Wieluńska 20). Po spisaniu 
protokułu obaj powędrowali do „ula”.

Pechowy Rybak. Franciszek 
Rybak (Ogrodowa 48) lubi ryby łowić 
w mętnej wodzie, uważa bowiem, że 
jest to najłatwiejszy sposób zarobko
wania. Wczoraj usiłował on „wyłowić” 
pieniądze z puszki, znajdującej się w 
kościele św. Rodziny. Nie powiodło 
m u się jednak. W chwili bowiem, 
gdy swą długą ręką wyciągał pienią
dze, nakryto go i oddano w ręce po
licji, która osadziła go w areszcie.

Złodzieje owoców pod klu
czem. Od pewnego czasu u p. Lejzora 
Józefowicza (Senatorska 27) dokony
wano systematycznej kradzieży owo
ców. P. Józefowicz postanowił za 
wszelką cenę wykryć sprawców i w 
tym  celu zaczaił się wczoraj w pobli
żu ogrodu, oczekując wizyty gości. 
Po chwili złodzieje nadeszli. Było 
ich trzech: 2 mężczyzn i i kobieta. 
Mężczyźni poczęli obrywać owoce i 
podawać je towarzyszce, która stała 
na czatach za płotem.

Właściciel ogrodu przyglądał się 
tem u dłuższą chwilę, w końcu jednak 
wyszedł z ukrycia i wówczas złodzieje 
rzucili się do ucieczki, porzucając łup, 
zaś p. Józefowicz udał się do komi- 
sarjatn, gdzie złożył odpowiednie za
meldowanie. Policja ustaliła, że zło
czyńcami są: niejaki Znojek i Barań
ski oraz Helena Nawrot, zam. przy ul. 
Mickiewicza. Całą trójkę osadzono w 
areszcie.

I tak sią plecie na tym piąk
nym świede. Młody duchem, trą
cony latami p. W ładysław B., znany 
donżuan częstochowski, którego tysią
cem kolorów mieniące się krawaty, 
garnitur jak z igły i jasny kapelusz, 
zachwyt budzą i są wzorem niedości
gnionym dla młodszej generacji „zło
tej młodzieży” z deptaku po stronie 
nieparzystych numerów, postanowił 
przyczynić się do umilenia pobytu w 
grodzie naszym pątnikom—zwłaszcza 
płci pięknej. Nie wchodzimy w to, 
jakie faktycznie pobudki kierowały p. 
Władziem. Czy miłość bliźniego, czy 
też inny powód? Dość, że z mocnem 
postanowieniem wybrał się do parku 
dla zaofiarowania noclegu, jakiejś uro 
czej pątniczce. Traf chciał, a może fa 
tum , że na trawce w parku 3-go Ma
ja  ujrzał cudne zjawisko, w postaci 
rosłej i hożej dziewoi, panny Kasi W.

Panna Kasia, strudzona długim 
marszem ze swej rodzinnej wioski i 
zwiedzaniem klasztoru, złożyła swe 
obfite członki na zielonej murawie, 
pragnąc zażyć błogiego odpoczynku. 
Na m oment ten trafił pan Władzio. 
Z elegancją i wprawą bywalca salo
nów i parków p. Władeczek zaofiaro
wał się do usług. Krzywiąc się na 
niewybredny, zdaniem jego, gust p. 
Kasi w wyborze zielonego kobierca, 
jako posłania do snu, zaproponował 
p. Kasi wypoczynek w swych aparta
mentach.

J a k  długo namawiał Władzio—Ka
się? Jak i pakt zawarty został? Z tego 
nam się nie zwierzył. Gorąco snać 
m usiał namawiać i w różowych bar
wach spoczynek przedstawiać, skoro 
Kazia się zdecydowała.

Pan Władzio okazał się gościnnym 
nad wyraz. Zgotował wystawną ko
lację, wyciągnął kropelki wiśniowe, 
które p. Kazia, choć z zażenowaniem 
i wstydem wielkim, wypiła, słowem 
Władzio, jak sam twierdzi, okazał 
szerokie serce.

Za szerokie serce jednak być m u
siało, skoro w pewnej chwili nadobna 
Kasieńka rypnęła Władeczka w buzię 
i złapawszy kija od rolety próbowała 
wytrzymałości jego, na nadgryzionym 
zębem czasu, grzbiecie adonisa.

Zrobił się gwałt, zbiegli się sąsie-

Dr. Adam Wolberg
choroby skórnoJU renerycine
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dzi. Władzio krzyczał — Kasia biła. 
Władzio wypraszał — Kasia groziła 
skandalem. Dość, że Władzio zgodził 
się ustąpić z placu boju pod warun
kiem, iż  Kasia okupować go będzie 
tylko na jedną noc. Kasia chętnie 
przystała. Władeczek spędził noc na 
trawce, Kasia w jego mieszkanku. 
Rano, przy świadkach— sąsiadach, u- 
rocza Kasieńka wręczyła klucz od po
koju oziębłemu Władziowi i pięknie 
podziękowawszy za nocleg, udała się 
w swoją drogę.

Zabity od uderzenia pioru
na* Nad powiatem częstochowskim 
przeszła wczoraj burza z piorunami. 
We wsi Borek, gm. Poczesna piorun 
uderzył w dom Romana Zębika, zabi
jając  Zębika. W ypadek ten wywarł 
wstrząsające wrażenie wśród okolicz
nej ludności.

Co winien czynić  p racownik  umysłowy
gdy s trac i pracę i s ta ra  się o zasiłek.

Więc najpierw otrzymać musisz 
od swego pracodawcy, zaświadczenie
0 zwolnieniu z pracy, wystawione na 
specjalnie dla tego przeznaczonym 
druku (form. Nr. 7). Jeżeli masz ko
goś na utrzymaniu, musi ci rządca, 
względnie gospodarz domu wypełnić, 
a odnośny komisarjat policji zaświad
czyć formularz o stanie rodzinnym.

Po uzyskaniu prawnych tyc.1- za
świadczeń, udajesz się do Państwowe
go Urzędu Pośrednictwa Pracy, oka
zujesz tam zaświadczenie, na podsta
wie którego zostajesz zarejestrowany
1 wydana ci zostaje legitymacja dla 
pozostających bez pracy.

Następnie udajesz się do referenta 
ubezpieczeń prac. umysłowych w Ka
sie Chorych tam składa się na wstę
pie wymienione zaświadczenie, pod
pisujesz dostarczony ci szemat poda
nia i okazujesz legitymację PUPP. i 
ZUPU.

W ten sposób formalności są zała
twione. Czekasz na zawiadomienie, 
jakie otrzymasz przez kasę chorych o 
dniu i godzinie wypłat.

Przez cały czas pozostawania bez 
pracy, musisz co dwa tygodnie u d a 
wać się do P. U. P. P., do rejestracji.

Do panów fotografów. Dla
upamiętnienia tak podniosłych chwil, 
jakie Częstochowa w dniach 14 i 15 
b. m. przeżywała, Magistrat miasta 
Częstochowy, zamierza w archiwum 
miejskim stworzyć specjalną tenę pa
miątkową. W tym celu zwraca się 
do wszystkich W. P. fotografów z 
prośbą o nadsyłanie swych prac z u- 
roczystości Jasnogórskich. Fotografje 
możliwie w 3 egzemplarzach, zaopat
rzone nazwiskiem i adresem wysyła
jącego, należy kierować do Magistratu 
m. Częstochowy. Ewentualne koszta 
po porozumieniu się będą zwracane.

Ograniczenie nadmiernych 
upoiażeń- W związku z wejściem 
w życie dekretu Prezydenta Rzplitej 
o ograniczaniu nadmiernych wynagro
dzeń w przedsiębiorstwach wpływają 
do sądów liczne sprawy, wynikające 
na tem tle. Ministerstwo Sprawiedli
wości wydało rozporządzenie regulują
ce tryb postępowania w tego rodzaju 
wypadkach.

Powództwo o ustalenie wynagrodze
nia naskutek rozwiązania dotychcza
sowych umów, rozpatrywane mają 
być przez wydziały handlowe sądów 
okręgowych w trybie postępowania 
niespornego.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaźy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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Z K R A J U .
S z n u r  w i s ie l c a  ź ró d ł e m  z n a cz n y c h  

z a r o b k ó w .

P O TĘ G A  CIEMNOTY.
H is to r j a  o ch łop ie ,  któ ry  kupi ł  n iewoln ika .

Od czasu stracenia w Rybniku 
grrźoego przestępcy Gawliczka, do 
zorcy więzienni robią kokosowe inte
resy na sznurze po wisielcu. Jak  
twierdzi ludowa przypowieść, sznur 
do wisielcu ma przynosić szczęście. 
To też o kawałeczek sznura, na któ 
rym zawisł morderca Gawliczek ludzie 
Rybnika i okolicy wprost się dobijają, 
płacąc za centymetr tego sznura każ
dą cenę.

Pomysłowi ludzie sprzedali już po
dobno 500 metrów tego sznura,., po 
Gawliczku.

Niezwykły interes!

L w ow sk i  T a s i e m k a .
Głośna afera osławionego „taty 

Tasiemki” i jego bandy, która dopusz
czała się na kupcach warszawskich 
szantażów i grabieży i wreszcie zna
lazła się pod kluczem, zwróciła uw a
gę i obudziła czujność społeczeństwa 
wszędzie, gdzie podobni terroryści 
rozwijają swoją działalność. W Łodzi, 
jak  donosiliśmy, aresztowano ostatnio 
trzech żydów, braci Fajbusiewiczów, 
którzy ściągali słony haracz z k u p 
ców mięsnych i szoferów oraz w łaś
cicieli autobusów, używając, jako a r 
gum entu  pałki, noża i rewolweru. 
Teraz przyszła kolej na Lwów i na 
Wilno.

0  aferze terrorystów wileńskich 
narazie cicho. Zato o lwowskim T a
siemce, Leonie Moldau, wiadomo, że 
zorganizował on szajkę szantażystów, 
która terroryzowała i ściągała haracz 
z kupców na ulicy Krakowskiej.

Poszkodowani kupcy, niepewni ani 
życia, ani mienia, zwrócili się ze ska r
gami do władz śledczych, które wdro
żyły dochodzenia i położyły wreszcie 
kres działalności naśladowców T a 
siemki.

Moldau został aresztowany. Śledz
two trwa.

Sąd grodzki w Grodzisku rozwa
żał niebywałą sprawę, która odsłania 
potęgę ciemnoty, jaka istnieje jeszcze 
po dzień dzisiejszy w niektórych 
wsiach.

Oto we wsi Dzięby dawno chodziły 
słuchy o tem, że są żydzi, których 
można kupować jako niewolników na 
własność. Słyszał o tem również 
mieszkaniec tejże wsi Maciej Woj- 
dała.

Pewnego razu, gdy Wojdała przy
był na jarm ark do Grodziska, spotkał 
swego kuma, Józefa Dydelskiego, k tó 
remu zwierzył się, że chciałby sobie 
kupić żyda niewolnika, gdyż parobek 
drogo go kosztuje i często go okrada. 
Usłyszawszy te słowa, Dydelski w y 
raził gotowość dostarczenia takiego 
niewolnika, mówiąc, iż ma 2-ch takich 
niewolników, z których jest zadowo
lony, lecz z powodu ciężkich czasów 
chętnie jednego z nich sprzeda. U cie
szony Wojdała zgodził się na propo
zycję Dydelskiego, który oddalił się, 
ażeby przyprowadzić rzekomego nie
wolnika.

Po godzinie Dydelski zjawił się w 
towarzystwie rudego żyda, którego 
przedstawił, jako swego niewolnika

na sprzedaż. Zaczęto się targować i 
wkońcu Dydelski zgodził się odstąpić 
swego niewolnika Wojdale za 800 zł. 
na przeciąg 5 lat z tem  zastrzeżeniem, 
że gdyby Wojdała zechciał zatrzymać 
go na dożywocie, dopłaci drugie 300 
złotych.

Spisano formalny kontrakt, w k tó
rym Dydelski wziął na siebie odpo
wiedzialność za to, że niewolnik Men
del Berelmann będzie uczciwie praco
wał 16 godzin dziennie, będzie mało 
jadł i będzie we wszystkiem posłusz
ny.

Po spisaniu kontraktu Wojdała 
wręczył sprzedającemu pieniądze i 
Dydelski się oddalił. Po krótkim cza
sie jednak znikł również i niewolnik. 
Ponieważ Wojdała nie mógł odszukać 
ani swego niewolnika, ani Dydelskie
go, zawiadomił o całej sprawie po
licję.

Okazało się, że Dydelski wraz z 
Berelmannem działali w porozumie 
niu, nadużywając naiwności kmiotka, 
zaś sumą 300 zł. podzielili się. Obu 
pociągnięto do odpowiedzialności. Sąd 
grodzki skazał ich, jako oskarżonych 
o oszustwo, na 3 dni aresztu.

jego pogrzebie życzenia, jakie często 
wyrażał żartem za życia.

— Pragnąłbym  bardzo — mawiał 
do otoczenia — aby przy m ym po
grzebie spadł deszcz rzęsisty, bo nie 
potrzebowalibyście w takim razie stać 
długo z minami pogrzebowemi nad 
moim grobem.

I rzeczywiście, zaledwie spuszczono 
do mgiły trumnę ze zwłokami Egera, 
nadciągnęła duża chmura i lunął 
deszcz rzęsisty, który wypłoszył z 
cmentarza uczestników pogrzebu.

b n^nrn'f dziś nrzez Radjo?
W A R S Z A W A  19 s ie rpn ia

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr-  
H e jna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej. 
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.35 P iosenki.
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 P rz e g lą d  now ości.
15.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.35 Kom. Centr.  B iura  H ydr.  d la żeglugi? 

i rybaków .

Kłopo ty  p o r z u c o n e j  żony.

Przed 6-ciu laty mieszkał w Alek
sandrowie wraz z rodziną — żoną i 
dziećmi — niejaki Markowicz Chaim 
z zawodu pończosznik. Pewnego razu 
Markowicz wyszedł z domu i więcej 
nie powrócił. Pomimo poszukiwań żo
ny oraz całej rodziny, Markowicza nie 
sposób było odnaleźć i wszelki ślad 
po nim zagioął. Po kilku latach bez
owocnych poszukiwań, żona straciła 
już nadzieję odnalezienia swego m ał
żonka.

Niespełna rok temu, sąsiadka Mar
kowiczów z Aleksandrowa wyjechała 
do Rosji. Po pewnym czasie otrzymała 
ona pracę w jednej z f ibryk rosyj
skich. Jakież jej było zdziwienie, k ie 
dy podczas pracy swej zauważyła, iż 
jednym  z majstrów w fabryce jest 
właśnie Coaim Markowicz. Skom uni
kowała się ona natychmiast z żoną 
Markowicza, która poleciła jej zaskar
żyć w Rosji męża o alimenty.

Jak  się" dowiadujemy, sprawa ta 
odbyła się w sądzie sowieckim, przy- 
czem Markowicz skazany został _ na 
płacenie alimentów, tembardziej, iż do 
winy się przyznał.

Wobec tego jednakże, że z Rosji 
pieniędzy wysyłać obecnie nie wolno, 
żona Markowicza zwróciła się do kon
su latu  rosyjskiego, ażeby za jego p o 
średnictwem móc otrzymać przysą
dzoną jej kwotę.

pisanie się do tego „Urzędu” zapew
nia w stu procentacń, posiadaczom 
dolarówki — wygraną. Oczywista, 
znaleźli się naiwni, którzy uwierzyli 
w to, co im elegancko ubrani pano
wie oświadczali i wpłacali po 8 zło
tych tytułem należenia do tak dosko
nałego" „Urzędu”, który zawiadamia 
natychm iast listownie zarejestrowa
nych u siebie, że los się do nich u ś 
miechnął.

Obu panom wcale dobrze powo
dziło się na gruncie piotrkowskim, i 
byliby nadal nabierali naiwnych piotr- 
kowiaków, gdyby nie wszędobylska 
policja, która zainteresowała się nieco, 
kim są owi panowie i grzecznie za
prosiła ich do komisarjatu. Tam oka
zało się, że jeden z nich nazywa się 
Marjan Karoliński i jes t  rodem z Kra
kowa, drugi jest to Wincenty Cichoń- 
ski z Łodzi, obaj są byłymi agentami 
zbankrutowanych „banków pożyczko
w ych” w Małopolsce, i obecnie za
brali się do odmiennej roboty nabie
rania ludzi.

Gościnne m ury komisarjatu przy
tuliły obu panów na czas dłuższy skąd 
powędrują do aresztu piotrkowskiego, 
a może i na czas dłuższy poznają 
piotrkowskie więzienie.

czyło, że serum to jest nader skuteczne 
przy zatruciu się grzybami zwie
rząt, Doświadczenia późniejsze czy
nione na ludziach, w wypadkach zat
rucia, dały rezultat zupełnie pomyślny, 
przyczem ludzi leczy się za pomocą 
tego serum, nietyiko skutecznie, ale 
nader szybko.

rybaków .
16.40 „Kilka s łów  o Gruzji".
17.00 M uzyka lekka.
18.00 O dczy t  ze  Lw owa.
18.20 Muzyka lekka  i taneczna .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  Radjow y.
19.45 P rz e g lą d  ro ln iczy.
19 55 P ro g r a m  n a  dz n as tępny .
20 00 K o n ce r t  sym fon iczny .
21.00 F e l je ton  p.t. „ F raz es  a p ra w d a "
21.15 D. c. k o n ce r tu
21.50 Dod. do P ra s  Dz. R a d jo w eg o .
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji. Met d la  ko

m unikacji  lotniczej.
22.00 M elodje f i lm ów  dźw iękow ych.
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyk -, taneczna .

ZE ŚWIATA.
F a ł s z y w e  p i e n i ą d z e  w a t y k a ń s k i e .

W Rzymie odkryto już ftłszywe

.N a b i e r a n i e  na d o l a r ó w k ę '
Od kilku dni kręciło się po uli '  

each miasta Piotrkowa dwóch osob 
ników, elegancko ubranych z teczka
mi w rękach. Panowie ci odwiedzali 
poszczególne domy i osoby, co do 
których mieli wiadomości, że posia
dają dolarówki.

Na wstępie panowie ci oświad
czali, że są agentami „Urzędu Rejes
tracyjnego”, który posiada spis wszyst
kich wygranych dolarówek, i że za-

pieniądze kościelne państwa w a tykań
skiego, zwłaszcza monety siebrne. 
Fałszerstwo jest tak  zręczne, że mo
nety prawie niczem nie różnią się od 
prawdziwych. Doszło do tego, że trze 
ba było utworzyć osobną komisję 
sprawdzającą fałszywe monety. Mo
neta pięeiolirowa podrobiona jes t  tak  
wiernie, że tylko po głuchem dźwięku 
rozpoznać można fałsz od prawdy.

S e r u m  p rze c iw  za truc iu  grzybami.
Znany lekarz paryski prof Henry 

L ’mousen z Clermont Ferrand, wyna
lazł, po wieloletnich studjach, serum 
przeciw zatruciu grzybami, co s !ę tak
c?esto z l im a mi wsi, zwłaszcza latem. 
Nieraz bywa rzeczą bardz t trudną. bv 
j. z'óżn ć or/yb trujący od ja d a ln ego .  
Pi-i f. dr Limousin był przez lat kilka 
k erownikiem państwowego Instytutu 
P steur' , frdzie pomiędzy innemi, 
zr- bił doświadczenie, ż-t zając jest 
odo'Tny na wszelkie zatrucia grzyba
mi i bt-zkarnie jadać może wszelkiego, 
jrodzam grzyby, eh ćby  trujące. Opie
ra ąc si« na t -m  doświadczeniu, za 
ciął pr> f- L’rnousin sporządzsć serum 
złożone z wyciągu z mózgu i żołądka 
zajęczego. Dalsze doświadczenie nau-

M i ę d z y n a r o d o w a  k o n f e r e n c j a  
w s p r a w ie  r o z w o d ó w .

Przed paru dniami rozpoczęły się 
■w Oxfordzie obrady Międzynarodowej 
Unji dla reformy prawa rozwodowego. 
Unja ta powstała przed 29 laty w 
Brukseli i liczy sobie dziś 3000 człon 
ków, rekrutujących się z najznako
mitszych prawników świata.

Założył tę U D j ę  pewien „uczony w 
Piśm ie” kowal amerykański nazw is
kiem Emil Barret.

Działalność unji bardzo ożywiona 
przed wojną, w ostatnich czasach 
znowu nabiera żywszego tempa. Na 
tegorocznej konferencji, delegacyj 
poszczególnych państw mają zaznajo
mić członków konferencji z obowiązu- 
jącem w ich kraju prawodawstwem. 
Będzie to sprawa niełatwa, bo każdy 
stan USA posiada w sprawie rozwo
dów odrębne prawa.

Z dotychczasowych prac Unji na
leży zanotować starania nad uznaniem 
rozwodu uzyskanego w innem pań
stwie. W zasadzie państwa mające w 
swem prawodastwie rozwody, prawo 
to uznały.

Co się tyczy rozwodów dla oby
wateli obcych, to Belgja udziela ich 
po rocznem mieszkaniu, Holandja już 
po siedmiu tygodniach, zaś poczciwa 
Austrja gotowa jest dać rozwód zaraz 
po przyjeżdzie.

S p e ł n i o n e  ż y c z e n ie .
W tych dniach zmarł w Mtirzsteg, 

w Austrji, Ludwik Eger, ostatni dłu
goletni strzelec przyboczny cesarza 
Franciszka Józefa.

Zmarły towarzyszył cesarzowi oraz 
jego gościom, jak carowi Mikołajowi 
II i cesarzowi Wilhelmowi II, we 
wszystkich polowaniach dworskich. 
Ponieważ zaś był zawsze wesoły i u- 
miał opowiadać anegdoty myśliwskie, 
cesarz Wilhelm, lubiący słuchać aneg
dot, spędzał nieraz podczas pobytu 
swego w Austrji, całe godziny na roz
mowie z Egerem.

Po śmierci Franciszka Józefa m ia
nowano Egera leśniczym lasów pań
stwowych w Mtirzsteg i na tem s ta 
nowisku sędziwy starzec dokonał ży
wota.

Ciekawe jest spełnienie się przy

K A TO W IC E  19 s ie rpn ia  
11.58 S y g n a ł  czasu  z VV arsz .,  h e jn a ł  krak., 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. n as tępny .
12.10 C odz ienny  p rze g ląd  p ra sy  polskiej; 

z W arszaw y .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m e teo r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gosp o d a rc zy .
15.00 K om unika t g o sp o d a rc z y  z Warsz.
15.10 Bajeczki cioci Heli d la  dzieci.
15 20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y
18.00 O dczy t  ze  Lw ow a.
18.20 M uzyka tan. z W arszaw} '.
19.15 Rozm aitośc i.
19 25 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.30 K om unikaty  sp o r to w e .
19.35 P ra s o w y  D ziennik  Radj. z W a rsz .
19.45 „P ark  N arodow y  w  P ien inach" .
2000 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
22.00 P ro g ra m  na  dzień  nas tępny .
22 05 P ły ty  g ram o fo n o w e.
23.00 S k r z y k a  po cz to w a .

Or. Pawe? Brsmatowfki
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12— 1 p.p. 
C zęs tochow a,  ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

ZĘBY, korony , mostki, — w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im nie wolno d o t y k a ć  się pacjentów

(D z .  U st . N r .  54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n .— o t r z y m a ć  m o ż n a  w K sięgarn iach ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  . C z y s to ś ć "  lub  od  au to ra  Le
k a r z a  -  D e n t y s t y '  M ICHA ŁA  OREJN1ECA w C z ę s t o -  

i le ja  N a “ch o w ie ,  A le ja  Ń a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  nr . 10.

B iuro  P o r a d  i P o m o cy
w sp ra w a c h  adm inistracyjnych 

w C zęstochow ie, przy ui. K atedralnej 9

p  f. „ P O L H A  Z“
z a ła tw ia  s p r a w y  a d m in is t ra cy jn e -z m ia -  
ny  nazwisk , o b y w a te ls tw a ,  c u d z o z ie m 
ców, bud o w lan e ,  p r z e m y s ło w e  k o n c e 
sje , poda tkow e ,  inw alidzk ie ,  k o n c e s j i  
m o n o p o lo w y c h  o ra z  sp raw y  k a r n o 
sk a rb o w e .  P rz y jm u je  ad m in is t ra c je  re a l  
nośc i m ie jsk ich  i m a ją tk ó w  ziem skich.

U d z ie la  p o ra d  u s tn y c h  i p isem nych .

Ek s p e d i e n t k a  r u t y n o w a n a ,  do b re j  p r e 
zencj i  z kauc ją  do 600 zł. z o s t a n i e  

p r z y ję ta  do p ro w a d z e n ia  c h rz e śc i ja ń sk ie 
go * in te r e s u  kolońja lno  sp o ży w czeg o .  
M ieszkanie i u t r z y m a n i e  na  m iejscu. O fe r 
ty  z r e f e r e n c ja m i  i w aru n k am i n ad sy łać ;  
Biuro „ P o l h a z "  C z ę s to  chowa, K a te d ra ln a  9.

Po s z u k u j e  m ie sz k a n ia  2-ch lub  3-ch 
p o k o jo w e g o  w ś ró d m ie śc iu  od gospo

V  w  U U V L U V ,  — - t - t j  • O

w y n a ję c ia  zaraz .  W iad o m o ść  ul 
sk iego 66-68, u g o sp o d a rz a

i stów. ka l ta ra lao -oów la tow yah  um ieszczane  »ą bezpła tn i*  __________ ________________________________________ _

1

m ieszk a  nia
-  p v .^ ^ j^ ^ -g o  w  ś r ó d m i--------  _
darza. Z g ło s z e n ia  w  administracji „Słowa"..

Mi e s z k a n i e  3 po k o je  z kuchnią ,  s ło 
nec zn e ,  z w ygodam i i og ródk iem  do

P u ław -

Rodaktor nacy-elny i orlpowjęjisialny: RYSZARD SCHMIDT.
W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w C zęstochow ie  

D ian. l i ,  S w iąck ł ,  n i ,  b s i ś w .  k i t y .  F i l l }  Hi. 68. T e i .  80 1 7-99
f,


